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F e s i i w a 1 s z tu k ws pół c z es ny c h ®
Festiwal tegoroczny staje się nach posiedzenia egzekutywy oraz 

egzaminem z tematu współczesne- zmowy i buntu załogi. Zbiorowisko 
^gO- nie tylko dla autorów. Staje fabryczne odmalowano tu w ru- 
się nim róymież dla reżyserów, sce- chu, w starciu, reżyser znakomicie 
nografów, aktorów.

Reżyserzy sztuk festiwalowych, 
wystawionych dotąd w Warsza
wie, podeszli do swego zadania w 
sposób w< zasadzie słuszny. Zre
zygnowali z ujęć bardzo nowator-

zmowy i buntu załogi. Zbiorowisko

_ _, „ starciu, reżyser znakomicie 
rozwinął sugestie tekstu żółkiew
skiej. W drugiej połowie przedsta
wienia było coś z atmosfery awan
gardowych, społecznych tnscenl- 
zacyj postępowych reżyserów o-

cy. Miał coś W dziwaka („proszę leeznych" — grał go St. Sródka — 
przyjaciół**), z namaszczenia i dominowały rysy^ kompleksowości, 
żarliwości ks ęi, starzec mło- W pewnej jego surowości dość 
dy sercem, z dobrodusznym pato- trudno było odróżnić, co w Inter- 
sem ogłaszaj\ J ,na miejsce daw- pretacji tej postaci było świadó- 
nego nowe hasło? spiesz się prędko! mym wypracowaniem, co zaś we- 
Kochanowicz podkreślił w pierw- L“’’4

kresu międzywojennego. Pełne
____ i i efektownych na rzecz mo- inwencji i plastycznych skrótów, w 
żllwie największego autentyzmu, z świetnie zastosowaną grą świa- 
Chodziło o . pełne i wierne odtwo- 
rzenie nowych przeważnie, mało 
dotąd teatrowi znanych środo
wisk pracy. Odtworzenie nie tylko 
od strony rozwiązań inscenizacyj
nych i plastycznych, ale przede 
wszystkim w zakresie atmosfery 
życia, zachowania się, odczuwania 
Skreślonych grup ludzkich. To, 
czego nie dorysował, co często

sl
tła, dekoracje A. Sadowskiego 1 W. 
Buśkiewicza dopełniły tego wra
żenia. Podwyższenie wiodące do 
nowej thali montażowej w in 
akcie, błysk aparatów acetyleno
wych spoza narady partyjnej; od
dzielenie aktów dźwiękami syreny 
fabrycznej — oto ciekawsze po
mysły inscenizacji w Teatrze* Pow
szechnym.

Słabszym b

kiś inte 
nienia, ze

^inż. Bieluniu ja- 
kompleks niedoce- 

ęcia ha drugi plan 
>botnlczym środo

szło spoza sztuki.

wisku. Później siwowłosy inżynier 
idzie już z młQdymi ręka w rękę

KONFLIKTY I PRZEMIANY
• O dramatyzmie sztuk, na ogół 

dość wątłym, decydowało posta
wienie postaci, w których rozgry-
wa się konflikt dwóch postaw, do
konuje poznanie sensu otaczającej 
rzeczywistości, wreszcie pozytywna 
przemiana. Procesy tego typu nie

małe oparcie w tekście, Buszyń 
ny moment zawstydzenia w oblk 
skutków swego konserwatyzm 
braku czujności. Jan w „Wczora 
przedwczoraj" (P. Zieliński), 
przeciwieństwie do innych przt 
stawień tej sztuki, nie został zh 
ceważony. W jego twarzy Intel* 
tualisty koncentrował się.właści 
problem utworu, malowały się 
niej w sposób dyskretny słabe 
chwiejność, wyrzuty sumienia, 
końcu i narodziny nowego człow 
ka. Młodzieńczy entuzjazm spr 
lat ustalił się w nim w dojrz

reżyserowi uzupełniać z zespołem, 
tak aby konstrukcję wydarzeń 
sztuk wypełniło prawdziwe życie, 
a jej postacie stały się ludźmi z 
krwi 1 kości.
$ REPORTAŻ SCENICZNY; 

SCENY ZBIOROWE

1 sam młodnieje^Wnaszych oczach. 
Wśród tych jasdych, w najlepszym

* zostały przez autorów odmalowane Czaplicki jest przy tym Zbyt plastycznie, ukazano je dość
ca Jtortj dZhi^^ratówrz^yso- Tym . bardziej odpowie- praemlany wewnętrzny post;
cą. y ta hrtehg nt żary dziąlne zadanie dopełnienia obrazu przełomyy psychiczne ’in mir 

e,su T. Wozniak i wewnętrznej walki i przemiany załamania. Pod naciski
spoczęło na odtwórcach. szantażu agenta policji bezplecz

Festiwal przyniósł Warszawie ca- stwa, nawet pozytywni przedsta 
ły szereg przykładów interesująco ciele amerykańskiego społecz 

stwa kapitulują. Załamanie n: 
czycielki Hotchkiss (H. Kośsobu 
ka) było w Teatrze Współczesn 
bardziej przekonujące niż m 
niezupełnie przygotowane — dzi 
nikarza Cartera (St. Jaśkiewicz

męską radość pracy.
W „Zwykłej sprawie" ukaz; 

zostały innego jeszcze rodź

Z

Stanisław^

bumelanta.

przedstawionego przełomu w du
szach bohaterów, zarówno ze świa
ta robotniczego jak i inteligencji.

> . ~ Matusiak, stary komunista w 
„Awansie** (M. Serwiński) miał

wali w

przebranymi za robotników i na
śladującymi — moiściewy; Jędra-

Chaberski elementy humóryśt^cż- ukip^ 
ha zawarte w tekście Maliszewskie- przy

■

Koczanowicza). Ha
la remontowa fabryki otrzymała i 
tu staranną oprawę plastyczną 
(A. Jasielskiego), ale na tym tle 
poruszali się robotnicy z nie zaw
sze prawdziwego zdarzenia. Jak
niegdyś było modne przebieranie

• W dotychczasowych przedsta- J Wleniach dominuje więc dążenie do włoknlarkl byli tu inteligentami. 
stworzenia szerokiego obrazu, peł
nego realiów środowiskowych i 
społecznej prawdy. Dążenie’ to 
przejawia się może najko 
niei -

sowo — robotniczy język. Nie gru
powali się też w żywy, naturalny 
tłum. * Scena sabotażu wypadła 
sensacyjnie, ale nie była to * sen- 
sacyjność dobrego gatunku.

Poza zakładami pracy działa sięża błąd reżyserii Wł. Krasnowiec-
kiego, że nie poczynił skrótów-w
tekście sztuki, że nie przyśpieszy! uK jesuwajo cn. a

tempa. Zarzuty te nie wydają " 7^"?”
........................

nlaat tego nadać sztuce fome 
rokiego obrazu reportażowego. 
r tym ujęciu ifeżyser osiągnął, 
ithL zdaniem^ mważmruaukeM.'. _ _

c

stawienie nad innymi, wybijali

mocne wzruszające momenty, kie
dy w obronie „ludzi**, a trochę też 
pod presją nawyków dawnego wy
godnego życia opierał się na egze
kutywie planowi' przebudowy fa
bryki. Proces pogrążania się we 
własnym oporze, aż dot odejścia od 
towarzyszy, ukazany został * z dużą 
wymową, moment ,,przejrzenia" 1 
powrotu wypadł już słabiej. W po
staci Kabana z „Człowieka i ma
szyn" odtworzonej przez St. Libne- 
ra, rzecz miała się prawie odwrot-
nie. Ambicjonalny uraz starego 
majstra wygrany został niemal na 

r jednej nucie, natomiast późniejsze
majster Kar wyrzuty sumienia, żal; nienawiść 

podjudzacza miały aż przejmu-
Jącefakce^ty. Podobnie mocny wy- 

‘ > swej prze- 
ej sprawi", 
MikołajeW-

„WULGARNY OPTYMIZM" 
I „CZARNE CHARAKTERY*

Do cleni Festiwalu zaliczyć m 
ży sposób przedstawienia scen zl 
rowego entuzjazmu oraz kszta 
wania postaci ujemnych.

Entuzjazm twórczej pracy, 
budowy, socjalistycznego bud 
nictwa uznać należy za zagad: 
nie główne w przedstawieni 
sztuk współczesnych. Przy indj 
dualistycznej psychice naszego 
rddu jest ono zarazem probier 
bardzo . delikatnym. Cienka 
wiem tylko ścianka oddziela cz 
patos od śmieszności. Rezys 
scen zbiorowego _ porywu, zasł 
Wała na tym więcej troskllw< 
Lecz właśnie w. tej „dziedzinie 
pełniono w przedstawieniach 
w alowych naj więcej' błędów?;

rtr młodzieżowych k



o bogatym, dra- 
me-fleuve, z interesująco odtwó- 
rzonymi scenami zbiorowymi, z 
prawdziwie oddaną atmosferą bu- 
oowz. z rozległą charakterystyką 
kolektywu 1 jego zbiorowej psy- 
ehikŁ W reżyserii Krasnowleckie- 
go nawet utykający, rwący się po- 

obraz trzeciego 
~tu ®$aje się sugestywnym, bar- 
aao autentycznym obrazem kryzy- 

apatii na budowie. 
o*nyłka telefoniczna maga- 

.wzmaga wrażenie nie 
^w^^c^ci. lecz życiowej praw- 

Szczególnie Interesująco wy- 
w drugim obrazie masówka 

robotnicza z udziałem dwóch są- 
«aaujących ze sobą zespołów bu- 

Reżyser" umiał wydo- 
oyc ich obrębność, pewien nawet 
W^mywkm 1 wzajemną nieuf- 

rozbraja dopiero 
opiekun klubu racjonalizatorów. 
Dobrze został też podkreślony, 
choć na wesoło, antagonizm sta- 
rych zbrojarzy i młodych betonia- 

Ich przechwałki, przygadywa-
D a. zakłady.

Typ pośredni między reporta- 
7?°* scenicznym a sztuką obycza

P _ _
zająca we właściwej formie dra- z&t 
matycznej kulisy sadownictwa a- kiewi 
merykansklego, w reżyserii i z deko- rai i 
racjami E. i o. Axerów stała się figlar 
pokazem doskonałej inscenizacji, masa 
wyrównanej gry zespołowej 1 u-' grubs 
miejętnego prowadzenia dialogów, leczm 
świetny był również pomysł od- niak' 
wrócenia dekoracji: sala ze stołem nyszn 

przylegający do niej
hall (kulisy!) na przemian stawa- nv _. 
ły się pierwszym lub drugim pla- 
nem dekoracji, korelując ze sobą. 10

Przez scen,. .
POZItywNI bohatfr.zv w Festiv7alu‘ 

, przekonująco
Jeśli od spraw Inscenizacji J“ ci, reprezen 

ogólnej koncepcji reżyserskiej steJszego na 
zwrócić się do gry aktorskiej, to W o® 
warto śobie uświadomić poważne ty wue • i op 

----------------------------------------zastać zróżnli 
festiwalowym, teresujące ry».

indywidualizuj

niebezpieczeństwo, jakie groziło
przedstawieniom f—’------- *
Myślę o niebezpieczeństwie jakie
goś nowego konwencjonalizmu te-

raj i

nia^twarda 5?™ choremu majstrowi udaje
Któsuto zn<> d0 robotniczego ho-

noru odwieść od wagarów sympa
tycznego, z gruntu dobrego chło
pca. Scena między starym racjona
lizator em i młodym Klejonką, choć 
przechylona może zbytnio w stro
nę patosu, była wcale udaną próbą 
aktorskich ęił.

Przemiana prof. Mokrzyckiego _  
wypełnia bogatą i realistyczną______________ x
kreację G. Buszyńskiego. Artysta „Dr_ Czamotę z „Próby sił* 
ukazał z wielkim umiarem dziel-

fazji, pokrzepienia, 
■Matką X Palusz- 
®towsklei>ż„Wczo-

RlK, ona o surowej sercu£;fres0cie 
| z „Tysiąca Wa- 
Kwatszawskl cwa- 

ce i dykcji Doma- 
UR^»Wiiral- 
Eachęża andruso- 

eczne przewinął się 
^zy jeszcze szereg 
tworzonych posta- 
f?mychv dla dzi- 
go życia. Nawet, 
decydowanie pozy- 
dstyczne, musiały 
fcne, otrzymać in- 
‘£harakterystyczne, 
je.

nego fachowca, prawdziwego dy
rektora. Kiedy ogłasza on decyzję 
leczenia nową metodą, jego „spró
bujemy** pada jak rozkaz wodza. 
Pod maską olimpijskiego spokoju 
fachowca rozgrywać się jednak za
czyna walka o ludzki i społeczny 
sens lekarskiego powołania. Mając

jącego gestu, zwłaszcza zaś 
go krzepy ruchu ramion 1 
A młodzi w „Awansie"? Icl 
naćka chwackość, żenująco < 
w meldunku przed nowym ( 
torem, ich brawura i dekla: 
ność. Również w „Wczoraj i ] 
wczoraj** Antek, młody c 
partii, ma momenty zbyt 
mentalne, to znowu ponoś:

Sheybal) cechowała zbyt os 
cyjnie 1 chłopięco ujawniona 
kora, może za mało poważna 
karza, przeprowadzającego b: 
bądź trudny eksperyment, 
nowczo broniłbym młodzie 
„Tysiąca walecznych". Zape^ 
ona zbyt często padała so 
objęcia, ale wybuchy jej ent

Scena z III aktu „Próby Jerzego 
w Warszawie.

_ ~-----------,—.—Kuszącym p
atralnego. Schematyzm w rozsta- nym było Mm 
Wleniu postaci scenicznych — choć su społecznego

i * • MC2^0ku
wfaśnje dyrek 
robotników-faSa

nie improwizowanych przecież, 
lenię ... realistycznie kształtowanych 
w/ Przez pisarzy — może w nowej 

Al. Bardini nadał mu dramaturgii wytworzyć rodzaj ja- 
równleż tempo raczej wolne i po- / kiejś nowej odmiany włoskiej co- 
łoaył główny nacisk na studium media dell* arte sprzed wieków, 
środowiska klinicznego' oraz na Widzowie gotowi, jak w tamtym 
charakterystykę przedstawicieli teatrze — Arlekina, Doktora, Ko

łata mieszczańskiego, zebra- —---- '
ttychna przyjęciu u prof. Mo
krzyckiego, Nie można zaprzeczyć 
plastyki, ani jednemu ani drugie
mu z ukazanych środowisk.

Dekoracje w obu wymienionych 
przedstawieniach (R. Nowickiego; 
Z. Strzeleckiego) były szczęśliwie 
Zharmonizowane z koncepcjami 
reżyserów, szeroko więc rozbudo
wane we wszystkich kierunkach.

* Jeśli nawet apartament w II akcie 
„Próby sił" był raczej mieszka
niem pani Mokrzyckiej, aniżeli u- 
i Profesora, to tym mocniej

nUlhl osadzało to wydarzenia aktu w 
i J określonej rzeczywistości klasowej.

Jednym z cieką

wans nie '

_ ę wprawdzie
bezradna wobec „uroczystościowe
go" charakteru pierwszego aktu, 
ukazującego introdukcje „dyrek
tora z awansu", była nierówna w 
scenkach kameralnych, ale ujaw
niła lwi pazur w zbiorowych sce-

Bartosik jąt 
rylukówna j 
byli dość : 5 

lombinę, ^chwytywać z ’ góry pa^^^Bi 
ucleszne i stałe typy i tego teatru 

pozytywnego inteligenta, przo
downicę . pracy, czarny charakter 
itp. Od naszego aktorstwa zależy 
uniknięcie takiego niebezpieczeń
stwa, nadanie życia, wzbogacenie 1 
zindywidualizowanie postaci. Ar
tyści warszawscy na ogół z powo
dzeniem powstrzymywali inwazję 
schematu w sztukach Festiwalu.

Poważnym jego osiągnięciem 
jest ukazanie — na tle szerokiego 
obrazu środowiska — szeregu doj
rzałych kreacyj pozytywnego bo
hatera. I to nie tylko bohatera 
wahającego się, w którym dopiero 
dokonywa się przemiana, ale na
wet od początku pozytywnego.

Najpiękniejsze sylwetki inteli
gentów stworzyli więc W. Brydziń- 
ski jako prof. Czaplicki („Tysiąc 
walecznych") i J. Kochanowicz

przesadnie i 
do zbyt ostx 
cze tbn pou 
w obejściu. * 
zresztą aut 
wanlu w rq

Nierówne 
wiciele pan 
inteligenta 
resująco zs 
M. Maciej e 
i naturalna 
pauzowana 
dzała refie

yemem artystyoz- 
anle z ludzi awan- 
y ^wansie" ! w 
JzynOch" wystąpili 
zy . awansowani z 
wców. Niestety a- 
iżył artystom. T. 
r. Brzoza i J. Ku- 
[yr. Denysiowa nie

1 wbrew 
g^wlmało sym- 
oyf zbyt twardy, M.

ly, v Kurylukówna 
ęłosu dodała jesz- 
ęy, moralizatorski
ogą, przy mało 
/wnym występo- 
ktora.

jako inż. Bieluń („Awans"), Bry- 
dzińskl dał złożoną, bogatą, pełną 
ciepła postać wybitnego naukowca, 
związanego blisko ze światem pra-

kiedy prze/ 
polot i eń 
nter. w „1/ 
otrzymał 
cki e g o rys 
dyskretne 
Przedstaw 
ku 1 mas 
„Awansie,' 
konaniu > 
sekretarz?

idli też prźedsta- 
fostać partyjnego 
ronwackiego, inte- 
aKw „Próbie sił" 

pełna spokoju 
iykcja umiejętnie 
m urywana, zdra- _____  
prścę myśli, nie-
W w intelektualny Przykładem niedokonanej aktor-
tU, Partyjny Inży- sko przemiany była postać dr. Po-i 
C P przedwczoraj" r$by w ujęciu M. Mileckiego. Dr. 
ęrpretacji Wron- Poręba sprawia do końca wrażenie 
łóścl, opanowania dowleka dręczonego .wyrzutami 
&eeo uśmiechu’ skłonią, wydaj e się, że zakłama- ® w ^ł^ ny 1 czysto deklaratywny pozostaje

i w i wswęjpraemlanle.
I, również w wy— Inż. Bocheński w „Tysiącu wa- 
dm, jakby ze- lecznych", wytrawnie grany przez 
ź Wl^Tyslącu wa- WŁ Brackiego miał ciekawie odda-

odsłania tę walkę mimo to b. su
gestywnie. Partnera prof. Mokrzy
ckiego, mec. Meiselsa, inteligenta z 
urazem okupacyjnym, ujął w spo
sób ciepły i przejmująco ludzki 
J. Ciecierski.

Lutosławskiego w Teatrze Po 
Foto A. F. Kaczk( 

mu były na ogół przygotov 
uzasadnione w ukazanej at 
rze ^budowy. Młodzi z „T: 
(J. Nowak, J. Krassowski, 
don, A. Kwiatkowski) byli y 
w jakiś sposób pociągając} 
fan zaś Nowaka, zapewne r 
dziej udana sylwetka zeten 
na Festiwalu, utrzymał swó; 
mizm w tonacji niezwykłej 
ralnoścl i umiaru. Natomi: 
Głuszkówna wypadła zbyt 
gencko 1 zanadto górowe 
swym partnerem.

Mimo wyjątków, młodzie: 
zana dotąd na scenach, n: 
jeszcze artystycznie odtv 

(Dokończenie na str. 1


